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miesięcznik:

profil: Życie nocne, (pop)kultura miejska, trendy, zajawki
Redaktor Naczelna

Agata Michalak

Magazyn popkulturowy i informator miejski w jednym.
Zapowiedzi najważniejszych wydarzeń kulturalnych 
i muzycznych z wyróżnieniem najciekawszych. 
W części ogólnopolskiej – popkulturowy i interdyscyplinarny 
przegląd sylwetek najbardziej intrygujących gwiazd sceny 
międzynarodowej, prezentacja młodych i niewyeksploatowanych 
twórców krajowych, moda z naciskiem na sposób, w jaki 
ulica reaguje na dyktowane przez branżę trendy, mashup 
subiektywnych recenzji najgłośniejszych i najbardziej niszowych 
zjawisk z pogranicza muzyki, filmu, literatury, komiksu i designu.
„Aktivist” obecny jest w sześciu najważniejszych aglomeracjach
Polski oraz w internecie w postaci portalu, elektronicznej wersji
magazynu (PDF) i sprofilowanych newsletterów.

Ponad dziesięć lat temu „Aktivist” wprowadził słowo „klabing” do mowy potocznej. 
Od tego czasu sporo się zmieniło – kluby powstawały i zamykały się, festiwale 
muzyczne mnożyły, a polska ulica europeizowała. „Aktivist” stał zawsze 
na wysokości zadania, informując o stanie kultury miejskiej. Ironicznie, 
z pazurem, pod prąd i ze znawstwem. „Aktivist” bywał kopiowany, odsądzany 
od czci i wiary, a także uwielbiany, ale przez lata nie zatracił swojej pierwotnej 
funkcji – informowania o wszystkich wydarzeniach i wyróżniania najlepszych, 
najbardziej nowatorskich, najciekawszych. Uznaliśmy, że pionierska rola 
magazynu w walce o wspieranie, rozwój i naświetlanie miejskich akcji doszła 
do etapu, w którym należy zejść z politycznej barykady. Idąc z duchem czasu, 
„Aktivist” zmienia oblicze, skupiając się bardziej na miejsko-lifestyle'owej 
tematyce, podkreślając związki zjawisk obecnych w Polsce z ich korzeniami 
i odpowiednikami na Zachodzie. Wprowadzamy więc interdyscyplinarny dział 
recenzji i subiektywnych opisów wszystkich elementów popkultury otaczającej 
aktivnych mieszczuchów: filmów, książek, komiksów, gier, płyt, DVD. 
Skupiamy się na prezentacji znanych postaci sceny muzycznej i rozrywko-
wej, jednocześnie promując nieopatrzonych twórców krajowych. 
Łączymy tym samym rolę promotorów z rolą uważnych komentatorów
rzeczywistości. Dodatkowo przenikliwie przyglądamy się temu, czym mia-

sto będzie żyło w najbliższej przyszłości i analizujemy zjawiska z pomocą 
rozpoznawalnych postaci szołbiznesu, które na nasz użytek odnajdują się w nietypowych 
dla siebie dziedzinach. A wszystko to – w formie nowoczesnego, odświeżonego wizualnie
magazynu o wciąż lekko zaczepnym looku, dostosowanym jednak do sposobów
odbioru słowa pisanego przez czytelnika doby blogów, iPodów, tagów i hiperlinków.
Słowem – czytelnika XXI wieku. 

Redaktor Naczelna
Agata Michalak
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 MASHUP
Najmłodsze i najbardziej nowatorskie dziecko „Aktivista” – interdyscyplinarny przegląd tego, 
co najciekawsze wśród premier książkowych, filmowych, muzycznych, DVD, komiksowych 
oraz najzabawniejszych i najbardziej pomysłowych produktów i gadżetów. Na kilku stronach 
redaktorzy „Aktivista” prezentują to, o czym ich zdaniem będzie głośno w najbliższym czasie, 
a także to, o czym głośno być powinno. Opisywane gadżety i produkty kultury uszeregowaliśmy 
nie według ich przynależności gatunkowej, lecz na skali od zjawisk głośnych i masowych 
po niszowe.

 wywiad z GWIAZDą ZAGRANICZNą
Rozmawiamy z gwiazdą światowego lub europejskiego formatu, pokazując ją przez pryzmat 
jej zainteresowań, prywatnych skojarzeń i upodobań.

 SYLWETKA POLSKIEGO TWÓRCY
„Aktivist” zawsze promował miejskich aktywistów i lansował trendy. Teraz w rubryce
przedstawiającej młodych i nieznanych szerzej twórców łączy te dwie tendencje w jedno.

 TEKST MIEJSKI / REPORTAŻ
Śledzimy, co w miejskiej trawie piszczy – przyglądamy się zjawiskom z realu i wirtualu,  
nowym inicjatywom i miejskim legendom, opisujemy projekty, wychwytujemy tendencje spo-
łeczne i artystyczne, trzymamy rękę na pulsie. Wszystko to w ramach riserczerskich tekstów 
miejskich aktywistów.

 stritstajl
„Street w oku” odchodzi do lamusa jako aktivistowy format, który podchwyciły od nas inne 
media, bloggerzy i konkurencja. Dziś już nietrudno o stylowo wyglądających przedstawicieli 
polskiej ulicy. Dlatego bardziej interesujące wydało nam się pokazanie tego, jak ulica 
przetwarza zalecenia dyktatorów mody, stylistów i sieciówek. Wydobywając kilka elementów 
z trendów sezonu przyglądamy się, jak żywi ludzie dostosowują je do swojego stylu. 
Dodatkowo – prosimy o komentarz znaną postać modowej sceny.

 MIEJSKIE GATKI
Co będzie in, a co out w tym miesiącu? O czym będzie się szeptało w kuluarach, czytało 
na Pudelku, pisało na Facebooku i głośno dyskutowało w zadymionych barach? Nieregularna 
aktivistowa rubryka przedstawia najnowsze plotki, wydarzenia, usługi i njusy, komentując  
je w swoim uszczypliwym stylu.

 NOCNE MARKI
Nasz plebiscyt jako jedyny magazyn prowadzimy cały rok. Co miesiąc podajemy pod rozwagę 
czytelników nasz typ na Aktivistę, Artystę i Imprezę Miesiąca, zapytując, jak na to zapatrują się 
oni sami. Zebrane w ten sposób wskazania oddajemy pod koniec roku pod głosowanie redak-
cyjnemu kolektywowi i czytelnikom.

 top 5 (Warszawa)
Miejską przestrzeń traktujemy jako pole wyzwań, odkryć i niekończących się inspiracji. 
Co jakiś czas przyglądamy się Warszawie pod różnymi kątami – najlepszych miejscówek 
do jazdy na desce, najdziwniejszych toalet miejskich czy ulubionych stołecznych baraków. 
Sporządzamy subiektywny ranking i dokumentujemy wady i zalety opisanych miejsc.

 moje miasto 
Oprócz standardowej rubryki „Nowe miejsca” pokazujemy też miasto przez pryzmat znanej
postaci, która prowadzi dziennikarzy „Aktivista” swoimi utartymi szlakami i ulubionymi
ścieżkami.

magazyn
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 Aktivist jest kolportowany w Warszawie, Krakowie, Łodzi, Trójmieście,
Poznaniu i Wrocławiu

 Punkty dystrybucji magazynu aktualizowane są dwa razy w roku,
żeby zapewnić obecność w:
- uczelniach wyższych
- najmodniejszych restauracjach i kawiarniach
- najpopularniejszych klubach
- trendsetterskich butikach
- wyselekcjonowanych miejscach spotkań młodych ludzi

 Łączny nakład Aktivista wynosi 110 000 egzemplarzy kontrolowanych przez ZKDP
- 60 000 egzemplarzy: Warszawa
- 50 000 egzemplarzy: pozostałe miasta 

C Z Y T E L N I C Y   A K T I V I S T A

 Grupa docelowa: 18 do 35 lat

 49,4%: mężczyźni, 50,6%: kobiety

 Mieszkańcy miast powyżej 200 tysięcy

 Dochody powyżej średniej krajowej
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MUZYKA | RÖYKSOPP | WYWIAD

Wygraj 

78 

kulturalnych 

gadżetów!

Warszawa
Kraków
Trójmiasto
Łódź
Poznań
Wrocław

okladka.indd   1
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RÖYKSOPP 

FOREVER
PÓŁNOC | RADOŚĆ | PURCHAWKA

Postanowili nazwać się „purchawka” zakładając, że muzyka obroni się sama – tacy są fajni. 

Nie dość, że utalentowani, to jeszcze dowcipni – na swojej stronie prowadzą kącik pod wiele 

mówiącą nazwą „Idle Hour Club” (w bardzo wolnym tłumaczeniu – złodziej roboczogodzin), 

gdzie rozważają, które nazwiska fi lmowych kryminalistów brzmią najstraszniej i kto z męskich gwiazd 

Hollywoodu ma najbardziej wyraziste oczy. Fani kina, autorzy raz radosnej, raz melancholijnej, 

ale zawsze przedniej elektroniki – Torbjørn Brundtland i Svein Berge, czyli Röyksopp. 

Niebawem po raz pierwszy po tej stronie Bałtyku – na Selector Festivalu w Krakowie

Rozmawiała: Agata Michalak, foto: Stian Andersen

04-06_wywiad_2.indd   4
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informacje 
podstawowe
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KUSZENIE | PODRYW | MASEŁKO

– Raz... Dwa... Trzy... Twój umysł kreuje wizerunek 

emanującej seksualnością kobiety – monotonnym głosem 

w stan hipnozy próbuje nas wprowadzić trener Marcin. 

– Wdech, wydech… A teraz, na skali pewności siebie 

przesuwasz suwak do samej góry – kontynuuje. W małej 

salce, wynajętej od szkoły językowej w centrum Warszawy, 

jest nas pięć. Oprócz mnie na szkolenie „Zostań 

kusicielką” zapisały się: przedszkolanka, absolwentka 

socjologii pracująca w fi rmie medycznej, specjalistka 

od sprzedaży i dziewczyna, która deklaruje, że palenie 

papierosów zamieniła na seks (aktualnie nic nie robi, tzn. 

ma czas dla siebie). Wiek przyszłych kusicielek to 26-28 lat. 

Kochanek czy wielozwiązek?

Nasz ekspert od uwodzenia jest łysy, ma obcisłą czarną 

koszulkę wpuszczoną w spodnie, a na biodrach gruby pasek 

z napisem „Boss”. Wcześniej specjalizował się 

w szkoleniach dla mężczyzn. Spod jego ręki wyszła już 

ponad setka sprawnych podrywaczy. 

W przerwie między wykładami i „programującymi” sesjami 

transu hipnotycznego pytam go, dlaczego rozszerzył profi l 

działalności. – Pomysł narodził się z moich obserwacji. 

Kobiety nie rozumieją męskich zachowań i odwrotnie. 

Zgłaszają się dziewczyny bardzo nieśmiałe, czasami 

po rozstaniu, często bez planu na życie – wyjaśnia. 

Czego można nauczyć się na dwóch sześciogodzinnych 

sesjach? – Niezależnego myślenia, przekonania o własnej 

atrakcyjności, która nie wynika z posiadania drogich ciuchów 

czy kosmetyków, oraz umiejętności interpersonalnych 

– tłumaczy Marcin. Każda kursantka dostaje skrypt, 

zawierający porady, przykładowe dialogi i ćwiczenia.

Na początku zaznaczamy, jakie stawiamy sobie cele. 

Do wyboru mamy jednonocną przygodę, krótki związek, 

związek, wielozwiązek i kochanka. – Przystojny, zabawny, 

na pewno nie inteligent – to wymarzony 

kandydat na jednorazową przygodę dla absolwentki 

socjologii. – Na dłużej ma być pociągający i zabawny. 

Musi mieć samochód i własne zdanie. No i powinien być 

bogaty – rozmarza się specjalistka od sprzedaży.

„Uwodzenie może być 
łatwe”, „zabójczo skuteczny 

kurs hipnotycznego 
uwodzenia”, „e-learnigowy 

kurs podrywania” 
– w internecie znaleźć 

można mnóstwo podobnych 
ofert. Organizowane są 

zajęcia w terenie 
i sesje teoretyczne. 

Dla kobiet i mężczyzn. Nasza 
reporterka postanowiła 

nauczyć się podrywać pod 
okiem profesjonalistów

KIJEM I MARCHEWKĄ

12-14_uwodzenie NEW3.indd   4
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To, co robią, nazywa się cosplay i jest niezwykle 

popularne w Japonii. W Polsce jeszcze kilka lat temu 

cosplayerów można było policzyć na palcach jednej 

ręki. Dziś to już cała społeczność. 

Ja jako herod-baba 

Justyna „Araszi” jest studentką pierwszego roku 

Polsko-Japońskiej Szkoły Technik Komputerowych. 

Z nią i jej koleżanką Ewą „Ev-ko” spotykamy się 

w kawiarni przy pl. Zbawiciela. Justyna jest drobną 

brunetką w dziewczęcej sukience. Na szyi ma 

wisiorek, który wygląda jak uroczy motylek. 

Po chwili jednak okazuje się, że to szkielet klatki 

piersiowej. Zazwyczaj wciela się w Asukę 

z „Neon Genesis Evangelion” – zabójczo inteligentną 

i potwornie wredną. – Ukrywa swój kompleks 

niższości, kreując się na herod-babę – wyjaśnia 

niuanse jej osobowości Justyna. Wciela się także 

w dwie inne postaci, dla odmiany o słabych 

charakterach i miękkich sercach. – Nie jestem 

w stanie cosplayować bohaterów, którzy są dla mnie 

atrakcyjni tylko estetycznie – tłumaczy. 

– Chcę się z nimi w jakimś stopniu utożsamiać, więc 

muszą korespondować z którąś z dwóch skrajności 

mojego charakteru – mogą być słodkie i szybko 

przywiązujące się do ludzi albo ukrywać swoje 

słabości pod maską siły. W ten sposób cosplay 

pomaga mi lepiej zrozumieć moją kobiecość. 

Ewa jest raczej zamyślona, mówi mniej od koleżanki. 

Większą odwagą wykazuje się w ubiorze. 

Ma jasne blond włosy z czarnymi pasemkami i buty 

na koturnach w panterkę. Woli bohaterki, które mają 

słaby charakter – kibicując im czuje, że kibicuje sama 

sobie. Zainteresowanie Wschodem rozbudził w niej 

ojczym, który studiował japonistykę. Kiedy miała 

14 lat, była chorobliwie nieśmiała. Znajomi namówili 

ją na cosplay przekonując, że jest podobna do Hiaty 

z mangi „Naruto”. – Chciałabym zostać tzw. cosplay 

idol, czyli modelką cosplayową – mówi.– Na 

zwyczajną modelkę nie mam warunków, ale to bez 

znaczenia. Najpierw spróbowałabym się dostać do 

pracy 

w Japonii w tzw. maid cafe, kawiarniach, w których 

kelnerki są przebrane za pokojówki. Potem pozostaje 

liczyć na to, że zostanę zauważona – dodaje. 

Justyna i Ewa mają nawet chłopków, którzy wprawdzie 

nie są cosplayerami, ale z wyglądu przypominają nieco 

postacie z mangi. – Mój chłopak jest wysoki, szczupły, 

ma delikatne rysy, dłuższe włosy z grzywką opadającą 

na twarz i duże, jasne oczy – opisuje Justyna.

Pamiętacie dubbingowane 

po włosku japońskie 

kreskówki na Polonii 1? 

Giggiego, uganiającego 

się za białymi majteczkami, 

Tsubasę, który biegał 

za piłką, i wszystkie 

czarodziejki z „Sailor Moon”? 

Pokolenie połowy lat 80. 

wyrastało nie na polskich 

bajkach, ale na anime. 

Niektórzy nie chcą porzucić 

swoich fascynacji i robią 

z nich zabawę dla dorosłych 

– przebierają się 

za swoje ulubione postaci 

z japońskich kreskówek 

MANGA | POLSKA | COSPLAY
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Zatemperuj ołówek

Bycie wykwalifi kowaną kusicielką to ciężki kawałek 

chleba. Najważniejsze, to wiedzieć, czego chcemy w życiu 

i jak to osiągnąć. Dlatego na pierwszy ogień idzie metoda 

„kija  i marchewki”, nazywana również „metaforą szczeniaka”. 

Marcin przekonuje, że to każda z nas jest najważniejszą 

osobą w relacji. Musimy się szanować i dokładnie 

określać, których zachowań nie tolerujemy. – Skąd facet 

ma wiedzieć, że nie lubicie, kiedy zostawia buty na środku 

pokoju albo siedzi na sofi e i pierdzi w rytm IX symfonii 

Beethovena. Może w domu rodzinnym nikt mu nie powiedział, 

że tak nie można? – pyta retorycznie. Jeżeli nie jesteśmy 

wielbicielkami muzyki poważnej w takim wydaniu, musimy 

to natychmiast wyartykułować. Bardzo ważne jest również 

wzmacnianie pozytywnych zachowań naszego „szczeniaka”. 

Jeżeli właśnie przyniósł nam kwiaty, a chcemy dostawać 

je częściej, wystarczy powiedzieć: „Kochanie, jak cię widzę 

z kwiatami, roztapiam się jak masełko”. 

Moje wątpliwości, czy „masełko” to kuszenie, czy już 

manipulacja, rozwiewa przejęta przedszkolanka. – Mężczyzna 

jest jak złamany ołówek, wystarczy go zatemperować 

– wyjaśnia. Nie mam więcej pytań. Tym bardziej że 

przechodzimy do tematu temperowania mężczyzn, którzy 

w naszej obecności oglądają się za innymi kobietami. 

Marcin przekazuje nam jednak smutną wiadomość: 

– Tego nie da się do końca wyeliminować, to biologiczne. 

Podniecasz mnie, ale…

Kolejny trudny krok ku skutecznemu uwodzeniu to 

umiejętność prawienia komplementów i budowania napięcia 

seksualnego. Kusicielko, zapomnij o banałach! Teksty typu 

„ale jesteś seksowny i masz piękne oczy” są dobre dla nudnych 

pensjonarek. – Nic nie wnoszą. Mam piękne oczy i co z tego? 

– Marcin bezlitośnie krytykuje nasze próby przymilania się. 

Tu trzeba fantazji, fi nezji i wyrafi nowania. Komplement, mimo 

że dla niego, musi mówić przede wszystkim o tobie. 

Dlatego kiedy mdlejesz na widok jego dłoni, przy okazji 

powiedz coś o sobie, np.: „Zawsze zwracam uwagą 

na mężczyzn z pięknymi dłońmi. Dla mnie są bardzo 

JESTEŚ DOBRY W TE KLOCKI? 

Chcesz zaprosić do siebie przyjaciół i spędzić z nimi fajny wieczór, ale skończyły 

ci się pomysły? Tyle razy już spotykaliście się, by pogadać czy obejrzeć fi lm, 

że naprawdę nie wiesz, co jeszcze fajnego mógłbyś wymyślić? Możecie wspólnie 

sprawdzić, czy jesteście dobrzy w klocki. I nie chodzi o żadne hocki-klocki, 

ale o grę Jenga. Znacie to uczucie, gdy podczas seansu fi lmowego w napięciu 

czekacie na moment, w którym coś się wydarzy? W trakcie gry w Jengę emocje 

rosną jeszcze szybciej.

Jenga to kilkadziesiąt drewnianych klocków ułożonych w wysoką wieżę. 

W czasie swojej kolejki każdy gracz wyjmuje jeden z bloczków. Przed wyjęciem 

może dotykać i przesuwać inne bloczki, by odnaleźć ten, który najlepiej nadaje 

się do wyjęcia. Następnie gracz umieszcza klocek na szczycie wieży i w ten 

sposób powstają kolejne poziomy. Każdy musi się składać z trzech klocków. 

Gra wymaga niezwykłej zręczności, a napięcie rośnie w ekspresowym tempie, 

gdyż wieża potrafi  zachować równowagę, nawet gdy jest dwa razy wyższa niż 

na początku! 

Kiedy jednak konstrukcja się zawali się – nie ma dramatu. Sprawcy upadku 

można zabrać fanta albo wyznaczyć jakieś zadanie – np. wysłać po coś 

do jedzenia. Wszystko zależy od waszej inwencji!

A jeśli nie chcesz wychodzić z domu, zaloguj się na stronie www.zgrajmysie.pl 

i zmierz się z wirtualnymi graczami.
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– Mój ma posturę Japończyka – dodaje Ewa. 

– Nie podobają mi się wysocy, napakowani mężczyźni. 

Nie poznały jednak swoich wybranków chodząc 

po Warszawie z komiksem. Po prostu się zakochały. 

Dopiero potem przyszła refl eksja.

Ja jako Lord Vader

Konwent cosplayowy to malowniczy chaos. Najczęściej 

zamknięty w murach jakiejś podstawówki. Po korytarzu 

biegają dziewczyny w opaskach z kocimi lub króliczymi 

uszkami i śmieją się tak, żeby było „kawaii” 

(słodziutko), fani RPG powłóczą glanami, nieustannie 

ktoś kogoś wylewnie wita albo się gdzieś śpieszy. Stoiska 

zagradzają przejścia, a wokół tłoczą się złaknieni 

magazynów, znaczków, gier, fi lmów 

i gadżetów wielbiciele japońskiej 

popkultury. Większości z tych 

rzeczy nie można kupić na co dzień. 

W szkolnych salach porozkładane są 

śpiwory plecaki – cosplayerzy zjeżdżają 

z całej Polski. Na sali gimnastycznej 

scena jak z licealnych teatrzyków, 

ale wejście na nią to oscarowe 

emocje. Każdy cosplayer chce 

wygrać konkurs na najlepszy 

strój. Tylko to się liczy. Kasia 

to nie tylko cosplayerka, ale też 

mangopisarka, rysowniczka 

i kolekcjonerka lalek. Od dwóch 

lat organizuje w Warszawie zloty 

wielbicieli cosplay. – Mimo że 

przychodzi na nie około 1500 osób, 

wciąż wyglądają jak zloty paczki przyjaciół – mówi. 

– W szkołach jest nam już za ciasno, wstydzimy się 

prowizorki. Potrzebujemy prawdziwej sceny, a nie takiej 

sklejonej z ławek na sali gimnastycznej. 

Najwyższa pora zabrać się za to bardziej profesjonalnie. 

Za granicą konwenty odbywają się w halach Expo, 

są tam przebieralnie i stoiska – zaznacza. Kasia twierdzi, 

że ruch cosplay w Polsce jest jak rozpędzona śniegowa 

kula. – Zaczęło się jakieś dwa lata temu. Pamiętam 

konkurs cosplay, w którym brały udział trzy osoby. 

Zajęłam 3 miejsce, bo trzeba było odgrywać scenki, 

a ja przyjechałam sama i nie miałam z kim. 

Na jeszcze innym tylko ja się przebrałam, więc 

wygrałam walkowerem – opowiada. Kiedyś wystarczyło 

założyć kostium choć trochę podobny do ubioru postaci, 

by zrobić furorę. – Na scenę wychodziło się 

w czymkolwiek: kurtka, zwykłe spodnie, buty i już 

– wspomina Kasia. – Pamiętam, jak przebrałam się 

za Rikku z „Final Fantasy X–2”. Miałam na 

sobie krótkie spodenki z falbanką i pomarańczowy golf 

za 3 zł. Do tego czarne rękawiczki – rowerowe, a nie 

Cosplay (z ang. costume playing) 

to ruch, który narodził się w latach 80. w Japonii 

wśród fanów mangi. Polega na przebieraniu się 

za postaci z komiksów, anime, członków 

japońskich zespołów rockowych i fi lmów. 

Cosplayersi starają się maksymalnie upodobnić 

do swoich ulubionych bohaterów. Szyją lub kupują 

kostiumy, biorą udział w zlotach i konkursach, 

na których prezentują nie tylko stroje, lecz także 

perfekcyjnie opanowane pozy i gesty. W Tokio 

mekką cosplayersów jest mostek w młodzieżowej 

dzielnicy Harajuku, gdzie w weekendy 

można zobaczyć ich dziesiątki. Fani cosplayu są 

również bywalcami tzw. meido cafe (ang. maid 

– pokojówka), czyli kawiarni, w których kelnerki 

przebrane są za francuskie pokojówki. W Tokio 

w specjalnych sklepach można też kupić gotowe 

kostiumy (od 50 do 1000 dolarów). 

gotyckie. Dziś publiczność „wybucza” takie cosplaye. 

Ludzie wykazują więcej wyobraźni, chociaż w zeszłym 

roku szczególnie popularna była manga „Death Note” 

– dżinsy, biała koszulka, bose stopy, oczy podkreślone 

na czarno i roztrzepane włosy. To moda dyktuje trendy 

na dany sezon – oprócz anime cosplayowane są postaci 

z gier RPG i japońskiej muzyki pop. Ostatnio popularne 

staje się przebieranie nawet za Lorda Vadera 

z „Gwiezdnych Wojen”, Snape’a z „Harry’ego Pottera" 

czy bohaterów „Star Treka".

Ja jako 12-letni panicz

Cosplayerzy wciąż udoskonalają swoje stroje, 

bo tylko te dopieszczone w najmniejszym detalu 

zostają docenione. Zastanawiają się nad każdym 

szczegółem: co powinno 

być uszyte z dżinsu, co ze skaju, 

a co jedwabne. – Czyni to z nas 

trochę projektantów – śmieje się 

Kasia. – Ja niestety jestem strasznym 

fl ejtuchem, nie szyję z wykrojów, 

tylko odrysowuję ubrania i spinam 

co się da agrafkami. Moje cosplaye 

są jednorazowe. Ale staram się, żeby 

były efektowne – podkreśla. Kasia 

szykuje właśnie swój pierwszy strój 

z prawdziwego zdarzenia. Wciela się 

w 12-letniego panicza o imieniu Ciel, 

postać z „Kuroshitsuji” 

– mangi, która dzieje się 

w wiktoriańskiej Anglii. – Zazwyczaj 

przebieram się za chłopców, bo ci 

z anime są superdziewczęcy. Muszę jednak przy użyciu 

bandaży ukryć piersi – wyjaśnia. – Znam tylko dwóch 

facetów, którzy cosplayują. Jeden pomaga mi robić 

broń i szyje kostiumy ze swoją dziewczyną, a drugi 

specjalizuje się w zbrojach. Chłopcy bardzo boją się 

stygmatu zniewieściałości – wzrusza ramionami. I tracą 

przez to mnóstwo świetnej zabawy. Polskie cosplayerki 

wierzą, że zabawa w przebieranie stanie się kiedyś czymś 

więcej niż socjologicznym kuriozum, chociaż wiedzą, jak 

nieprzyjazna liberalnym nowinkom potrafi  być Polska. 

– Kilku znajomych oberwało kamieniem, czasem 

nawet od dzieciaka z podstawówki – przyznaje Ewa. 

– W Polsce nie mogę nawet bez stresu wyjść w butach 

na koturnach, bo już się na mnie dziwnie patrzą. 

Bycie oryginalnym wciąż jest nie do przyjęcia. Szkołę 

zmieniłam tylko dlatego, że w poprzedniej moje 

przebieranki postrzegano jako skandal. Moi znajomi, 

którzy mają pomarańczowo-niebieskie włosy. 

Ja nie jestem do tego stopnia odważna.  

 Tekst: Karolina Sulej, foto: Witek Orski  

wiek: 5+

liczba graczy: 

nieograniczona!
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 Jakie znaczenie ma 
dla ciebie pochodzenie?
To, co zostało z historycznej 
zawieruchy wojenno-
komunistycznej, nosimy 
w środku. Nie chcę się afi szować 
z arystokratycznym rodowodem, 
nie chcę tytułu przed nazwiskiem, 
nie byłam na balu debiutantów, 
nie snobuje się. Ale unikam 
też fałszywej skromności. Czego tu się wstydzić? 
Najpiękniejsze jest to, że mam ogromną, wspierającą 
się rodzinę. Nawet gdy spotykam dalekie kuzynostwo, 
z którym niby nic nas nie łączy, jest coś, co sprawia, 
że się dogadujemy – podobnie myślimy, wyznajemy 
podobne wartości. 

 Jesteś konserwatywna?
Nie wiem, czy wartości mają coś wspólnego 
z konserwatyzmem, to raczej pewne priorytety. 
Moje to rodzina, szacunek do drugiej osoby 
i do samego siebie, miłość, edukacja i uczciwość.

 Jak polski rynek traktuje młode aktorki?
Trudno mi odpowiedzieć na to pytanie, bo dopiero 
stawiam pierwsze kroki w tym zawodzie. Początki 
nie są łatwe. Szkoła daje nam narzędzia, które są 
potrzebne w pracy aktora, ale nie przygotowuje nas 
do tego, że za chwilę będziemy musieli stać 
się własnymi menedżerami, agentami, doradcami, 
i że jakoś będziemy musieli się na tym „rynku” 
odnaleźć. Wszystkie marzymy o tym, żeby grać 
dobre ambitne role, ale to zależy w dużym stopniu 
od przypadku – od tego, czy ktoś dostrzeże w nas 
to „coś”, da nam szansę. Cieszę się, że już na 

czwartym roku akademii 
teatralnej trafi łam do 
Teatru Współczesnego, 
od razu do dwóch spektakli 
muzycznych. 

 Tytuł twojej pracy 
magisterskiej brzmi 
„Aktorstwo jako pakt 
z diabłem”...

Aktorzy zawsze byli postaciami podejrzanymi. 
Uwielbiani na scenie, ale wpuścić takiego 
do domu albo pochować na cmentarzu, to już 
niekoniecznie. Piszę o kulturowym postrzeganiu 
aktora jako kłamcy, kogoś, kto kreuje inny świat, 
przez co bluźni przeciwko Bogu. Przyglądam się 
np. legendzie o świętym Genezjuszu.

 Kim był św. Genezjusz?
Patronem aktorów. Żył na przełomie 
III i IV w. i specjalizował się w parodiowaniu chrztu 
chrześcijańskiego. W czasie któregoś z występów 
z chmury wyłonił się anioł i go pobłogosławił. 
Genezjusz nawrócił się i przyjął prawdziwy chrzest. 
W tym momencie przestał być aktorem, bo uwierzył 
we własną grę, przestał kłamać. Analizuję też 
marzenia człowieka faustycznego. Te o pieniądzach, 
o byciu kimś innym, o romansach, o wiedzy. Aktorstwo 
daje ci to wszystko – możesz mieć materialne dobra, 
żyć kilkoma życiami, zachować w ludzkiej pamięci 
swoją wiecznie młodą twarz. Aktorzy są sprzedajni, są 
w stanie podpisać różnego rodzaju cyrografy, żeby nie 
stracić zawodowej nieśmiertelności.  

 Tekst: Karolina Sulej, Foto: Witek Orski 

ARYSTOKRACJA | TEATR | ŚPIEW

Oprócz kolczyka z Cybulskim Ania nosi 
w torebce: scenariusz, nuty, telefon, 

karty na stempelki z Cafe Karma, 
ekologiczną torbę na zakupy, pendrive'a 

(zepsuty), łyżeczkę, repertuar Teatru 
Współczesnego na luty, gumę 

do żucia, szczotkę do włosów, papierki 
niewiadomego pochodzenia

Ania urodziła się w Warszawie 
w 1984 r. Przez 8 lat mieszkała 
w Holandii i Norwegii. Studiowała 
muzykologię na UW,  teraz jest 
na czwartym roku akademii 
teatralnej. Zadebiutowała w Teatrze 
Współczesnym w spektaklach 
muzycznych „Moulin Noir” oraz 
„To idzie młodość”.
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GUERILLA | STREET ART | ANIMACJA

Grali w ping-ponga w sejmie i wieszali pranie 
na Pałacu Prezydenckim. Tak wygląda street-art 
Monohrom Projekt. Co jeszcze wymyślą?

Zimowy poranek w Warszawie. Dwóch 
zakapturzonych chłopaków jedzie samochodem. 
Parkują i zdecydowanym krokiem wchodzą do gmachu 
sejmu. Bez trudu przechodzą przez bramki ochrony 
i kierują się prosto na balkon. W głównej sali trwają 
obrady. Nagle na ścianie za mównicą pojawia się 
partia gry w wirtualnego ping-ponga. Chłopcy 
wychodzą, zanim ktokolwiek zdąży zareagować. 
Wideo z tej akcji można obejrzeć w sieci. To jeden 
z projektów grupy Monohrom, którą tworzą artyści 
uliczni Krik i Riam. – Nie jesteśmy zaangażowani 
politycznie – wyjaśnia Riam. – Raczej wyśmiewamy 
się z polityki. Nasze akcje, takie jak prania wiszące 
na Pałacu Prezydenckim, narodziły się z chęci, 
by w ważnych miejscach zrobić coś zupełnie 
odmiennego niż to, co zwykle tam się odbywa. 
Kręci nas także fakt, że to przestrzenie zazwyczaj 
niedostępne dla street-artu. Jak narodził się 
Monohrom Projekt? Krik i Riam pewnego dnia 
odłożyli spreje na bok i postanowili inaczej ożywić 
przestrzeń miejską. – Przerzuciliśmy się na rzutnik 
i projektor do wyświetlania obrazów zmontowanych 
wcześniej na komputerze – tłumaczy Riam. Grupy 
artystów, które zajmują się wyświetlaniem graffi ti 

czy rozmaitych obrazów w przestrzeni publicznej, 
działają w całej Europie i Stanach. Richard The 
i Gunnar Green z Berlina organizują tego typu 
akcje w tunelach metra, natomiast londyńska 
Troika Artist Group – po podłączeniu projektora 
do telefonu komórkowego – wyświetla otrzymane 
SMS-y na budynkach, znakach ulicznych a nawet 
niczego nie spodziewających się przechodniach. 
Wychodzą z tego minidzieła sztuki, np. napis 
„Obserwują cię!” na murze obok 
kamery monitorującej okolicę. Teraz w głowach 
streetartowców z Monohromu zrodził się pomysł 
na fi lm animowany o szalonym naukowcu, 
hodowcy świń, któremu jedno ze zwierząt 
wymyka się spod kontroli. Nie zdradzimy jednak, 
co się dzieje dalej. Musicie zobaczyć to sami! Film 
będzie wyświetlany na budynkach we Wrocławiu 
(21.03), Krakowie (28.03), Katowicach (04.04), 
Poznaniu (18.04), Trójmieście (25.04), czeskiej 
Pradze (02.05) i Warszawie (fi nał projektu 16.05, 
pod Pałacem Kultury). Dokładnych miejsc projekcji 
również nie możemy zdradzić, powiemy tylko, 
że za szalonym naukowcem trzeba się będzie 
nabiegać. Szczegółów i wideoklipów z akcji szukajcie 
na www.monohromprojekt.net.
Monohrom Projekt wspiera Cropp. 

Tekst: Urszula Jabłońska 

W sieci toczy się dyskusja, czy artyści z Monohrom 

Projekt rzeczywiście wyświetlali obrazki w Sejmie 

i na Pałacu Prezydenckim. Eksperci od montażu 

twierdzą, że tak wielkiego obrazu nie da się wyświetlić 

z odległości przy pomocy projektora. Po internecie 

krążą przykłady fi lmików przedstawiających świetlne 

akcje, które są ewidentnie zmontowane.

10-11_czart2.indd   11
3/23/09   6:55 PM

nowy
look



5

REKLAMa   
OGÓLNOPOLSKa

INFORMACJE MEDIALNE 2011

Okładka IV 		  54 000,00 PLN
Okładka II 		  48 000,00 PLN
Okładka III 		  39 000,00 PLN
Rozkładówka 		  85 000,00 PLN
(II okładka + 1 prawa strona)
Rozkładówka środkowa 	 78 000,00 PLN
Pozostałe rozkładówki 	 65 000,00 PLN
Dominanta podwójna 	 40 500,00 PLN
Junior page 		  33 500,00 PLN
Wyspa 			   38 500,00 PLN
French door 		  78 500,00 PLN
1 strona prawa 		  47 000,00 PLN
1 strona lewa 		  40 500,00 PLN
1/2 strony 		  32 000,00 PLN
1/3 strony 		  21 500,00 PLN
1/4 strony 		  17 800,00 PLN
6 modułów 		  6 750,00 PLN 
4 moduły 		  4 650,00 PLN

Warszawa

KRAKÓW, ŁóDź,  
POZNAń, TRÓJMIASTO,  
WROCłAW *

1 strona prawa 		  11 900,00 PLN
1 strona lewa 		  10 500,00 PLN
1/2 strony 		  5 600,00 PLN
12 modułów          	 4 200,00 PLN
9 modułów           	  3 150,00 PLN
8 modułów            	 2 800,00 PLN
6 modułów            	 2 100,00 PLN
4 moduły               	 1 500,00 PLN
3 moduły               	 1 125,00 PLN
2 moduły               	 750,00 PLN
1 moduł                    	 400,00 PLN

*cena za emisję w 1 mieście

1 strona prawa 		  8 500,00 PLN
1 strona lewa 		  7 000,00 PLN
1/2 strony 		  6 000,00 PLN
12 modułów         	  3 000,00 PLN
9 modułów          	  2 500,00 PLN
8 modułów          	  2 000,00 PLN
6 modułów           	 1 200,00 PLN
4 moduły              	    700,00 PLN
3 moduły               	   550,00 PLN
2 moduły              	    380,00 PLN
1 moduł               	     250,00 PLN

5

Poniżej 20g 		  200 PLN/1000
21-60g 			   250 PLN/1000
61-100g 			  290 PLN/1000
101-120g 		  350 PLN/1000
121-150g 		  420 PLN/1000
powyżej 150g 		  do negocjacji

inne
(cena za 1000 egzemplarzy)

SESJE
Sesja okładkowa
(I okładka + 4 strony) 		  80 000,00 PLN
Sesja bez okładki   		  Do negocjacji

BRANDING DZIAłÓW 
cena za 1 stronę 			   Do negocjacji

rabaty 
Agencje reklamowe 			   –15%

3 emisje 					    –15%

5 emisji 					    –20%

7 emisji 					    –25%

Przedpłata 				       -5%

Wszywka* 	 260 PLN/1000
Wklejenie na okładce* 	 180 PLN/1000
Wklejenie wewnątrz magazynu* 	 110 PLN/1000
Foliowanie magazynu 	 160 PLN/1000
Banderola zewnętrzna** 	 180 PLN/1000
Banderola wklejana w środek** 	 330 PLN/1000

* do ceny należy doliczyć cenę insertu zgodnie z jego gramaturą
**cena nie zawiera kosztu produkcji banderoli

insert
(cena za 1000 egzemplarzy)

insert w określone
miejsce +20%

Zniżki za częstotliwość
przysługują przy
jednorazowym zakupie
odpowiedniej ilości emisji.

ceny reklam

Reklama na prawej stronie + 15%
Reklama z lokalizacją w konkretnym dziale + 15%
Reklama w I części pisma + 20%

Reklama na prawej stronie + 15%Reklama z lokalizacją w konkretnym dziale + 15%
Reklama w I części pisma + 25%
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Sesja zdjęciowa (moda) z product placementem
3-4 strony w magazynie + I okładka

(przy zachowaniu koncepcji okładki AKTIVIST

zgodnie z tematem przewodnim wydania)

Sesja zdjęciowa (moda) z product placementem
2-3 strony wewnątrz magazynu (bez ingerencji w I okładkę)

Z A W A R T O Ś Ć :

 modelki

 fotograf z asystentem

 wizażysta

 fryzjer

 studio

 oświetlenie

T E K S T   S P O N S O R O W A N Y / N O T K A   P R
Tekst opacowany przez redakcję - cena do negocjacji

Tekst opracowany przez Klienta - cena jak za powierzchnię reklamową

sesje  
zdjęciowe
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1 moduł 31,5 x 43 mm

2 moduły 67x43 mm

3 moduły 102.5x43 mm

4 moduły 67x88.5 mm

6 modułów 102.5 x 88.5 mm / poziom

6 modułów 67 x 134 mm / pion

8 modułów 138 x 88.5 mm

9 modułów 102.5 x 134 mm

12 modułów 102.5 x 180 mm / pion

12 modułów 138 x 134 mm / poziom

8 M

6 M
pion 6 M

poziom

12 M
poziom

3 M

4 M

12 M
pion 9 M

2 M1 M

1  FCP 1/2  FCP
poziom

1/3  FCP
pion 1/3  FCP

poziom

1/4  FCP
poziom

JP

1/3 FCP 80 x 297mm / pion 
+5 mm spad z każdej strony

1 FCP 230 x 297 mm   
+5 mm spad z każdej strony

Junior page 151 x 198 mm   
+5 mm spad z każdej strony

1/2 FCP 230 x 150mm / poziom  
+5 mm spad z każdej strony

1/3 FCP 230 x 100mm / poziom 
+5 mm spad z każdej strony

1/4 FCP 230 x 75 mm / poziom
+5 mm spad z każdej strony

FORMATY
REKLAM
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Wydawca: 			   Valkea Media S.A.

				    ul. Elbląska 15/17

				    01-747 Warszawa

				    tel.: 0 pfx 22 639 85 67-8

				    fax: 0 pfx 22 639 85 69

Cykl wydawniczy: 	 jedno wydanie w miesiącu

NakŁad: 			   110.000 egzemplarzy [ZKDP]

Dystrybucja: 		  bezpłatna w wybranych miejscach

				    – ok. 1000 lokali w Polsce

				    [restauracje, puby, kina, centra biznesowe].

Reklama: 			   Zuzanna Partyka

				    Menedżer Działu Reklamy „Aktivista” 

				    tel. 501 987 389, email: zpartyka@valkea.com

dane techniczne
Format strony netto: 230 x 297 mm [+ 5 mm na spad z każdej strony] Liniatura rastra: – 120 lpi.
Uwaga! Suma kolorów w najciemniejszych miejscach nie może przekraczać 280%. (total INK)
Materiały do druku przyjmujemy w postaci cyfrowej. Prace przygotowane zgodnie z formatem, 
w skali 1: 1, CMYK /300 dpi/ TIF. Nie przyjmujemy plików: cdr – prace wektorowe muszą być 
zapisane jako ilustrator eps, fonty zaś zamienione na krzywe.
Nie ingerujemy w przysłane prace – jeżli praca zawiera błędy (RGB, zbyt niska rozdzielczość, 
brak fontu) – powinna być poprawiona przez jej autora. Materiały przyjmujemy na nośnikach 
CD-ROM [format MAC – PC]. Prosimy o zachowanie odpowiedniego pola bezpieczeństwa 
dla tekstów i elementów graficznych umieszczonych blisko lini cięcia [ok. 7-10 mm].
Do każdej pracy powinien być dołączony matchprint/proof. W razie potrzeby prosimy 
konsultować się z Działem Graficznym AKTIVIST, tel. 639 85 67 lub 69, wew. 234.

Istnieje możliwość przygotowania reklam przez Dział Graficzny wydawnictwa. 
W celu dokonania wyceny prac projektowych prosimy Państwa
o kontakt z Działem Reklamy:
Daria Ołdak, (22) 639 85 67-68, wew. 234
e-mail: doldak@valkea

dane  
wydawnicze
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harmonogram 
wydawniczy

nr 128 luty
Dystrybucja: 29.01.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 18.01.2011

nr 141 marzec
Dystrybucja: 26.02.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 18.02.2011

nr 142 kwiecień
Dystrybucja: 02.04.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 25.03.2011

nr 143 maj
Dystrybucja: 30.04.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 18.04.2011

nr 144 czerwiec
Dystrybucja: 28.05.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 20.05.2011

nr 145 lipiec
Dystrybucja: 02.07.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 17.06.2011

nr 146 sierpień
Dystrybucja: 30.07.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 22.07.2011

nr 147 wrzesień
Dystrybucja: 03.09.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 19.08.2011

nr 148 pAździernik
Dystrybucja: 01.10.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 23.09.2011

nr 149 listopad
Dystrybucja: 29.10.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 21.10.2011

nr 150 grudzień
Dystrybucja: 03.12.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 25.11.2011

nr 151 styczeń 2012
Dystrybucja: 31.12.2011
Deadline na materiały reklamowe do Aktivista: 16.12.2011


